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	1 Baaardzo Straszna Historia




	 

	Bardzo Straszna Historia zawiera sceny przemocy. Osoby poniżej 16-stego roku życia powinny czytać ją wyłącznie pod opieką dorosłych.

	Sceny przedstawione w historii wymagają szczegółowego i fachowego instruktażu. Nie należy wykonywać ich w domu ani na własną rękę bez odpowiedniego przygotowania.

	 

	Pogrzeb Salcesona był naprawdę piękny - z honorami, flagą państwową i przemową naszego komendanta, którą niestety niemal w całości zagłuszyły drące się w krzakach sikorki. Grabarzami kierował Jajco i starał się jak mógł, by wszystko wypadło jak najlepiej. Chowano przecież zasłużonego oficera policji, odznaczonego medalem i tak dalej. Tylko Zezowata Felicja zepsuła nieco nastrój, choć jedynie na chwilę, zanim nie przybyli sanitariusze z miejskiego psychiatryka. Były wieńce i kwiaty, tylko ja przyszedłem z pustymi rękami. Zapytacie pewnie, dlaczego najlepszy przyjaciel Salcesona nie położył kwiatów na grobie swojego  partnera. No to zacznę od początku.

	 

	Salceson bardzo wyraźnie zwolnił. Szurał sandałami po chodniku, przy czym sapał tak głośno, że wcale tego nie było słychać. Że szura. Po chwili zwolnił jeszcze bardziej. W końcu stanął.

	- Ku...rwa – Wydyszał nabierając oddechu między sylabami  – Już....nie mo...gę.

	Też byłem zmęczony. Pościg trwał ledwo dziesięć minut, ale miałem wrażenie, że całymi godzinami biegliśmy pod górę. Poza tym chodnik był nierówny, prawy but mi się rozwiązał, skarpeta się przekrzywiła i zaczęła zsuwać się ze stopy. Jajco uciekał w stronę starej mleczarni. Stanąłem.

	- Jajco! – Krzyknąłem z całej resztki sił, jaka mi jeszcze pozostała  – Poczekaj cholera, bo zdechniemy!

	Obejrzał się i w promieniach słońca dostrzegłem, jak błyszczy mu się gęba. Od potu. Aha, też się zmęczył. Zobaczył, że go przestaliśmy gonić i zatrzymał się.

	- Macie dosyć? – Wydyszał. Jasne, że mieliśmy dosyć. Salceson chwiał się na nogach. Wyglądał przy tym komicznie, ale on zawsze wyglądał komicznie.

	- Zapytaj go, czy nie może uciekać trochę wolniej – Wysapał -  Zresztą „trochę” nie wystarczy. Najlepiej jakby w ogóle przestał uciekać. I podszedł tutaj do nas. Boże, zaraz się przewrócę.

	- Ty, gruby, usiądź bo się zaraz przewrócisz! – Wrzasnął Jajco i zachichotał. Ani myślał podchodzić, trzymał dystans, pomimo, że miał zdecydowanie najlepszą kondycję z naszej trójki. A raczej dwójki, bo Salceson nie miał kondycji. Żadnej. Chyba nawet nie znał znaczenia tego słowa.

	- Tylko nie gruby! – Mruknął Salceson, ale usiadł – Od razu lepiej – Westchnął.

	- Jakbyś miał mniejszy brzuch, to by ci łatwiej było biegać – Też chciałem usiąść, ale już nie było gdzie. Salceson posadził poślady na jedynym kamieniu przy chodniku. Następny był ze trzydzieści metrów do przodu, przy Jajcu.

	- No, nie wiem – Salceson pomacał brzuch. Palce zapadły mu się w koszulę jak w budyń – Mam wrażenie, że bardziej mi dupa przeszkadza, niż brzuch. Bebech ciągnie do przodu, a dupa do tyłu. Jakbym miał mniejszy tyłek, byłoby łatwiej. Albo jakbym miał większy brzuch....

	- Tak myślisz? - Diagnoza nie wydawała mi się specjalnie trafna.

	- Gruby, jakbyś miał mniejszy bamber to byś szybciej biegał! – Jajco otarł pot z czoła i usiadł na kamieniu. Widać było jednak, że w każdej chwili gotów jest się zerwać na nogi i wiać dalej. ”Dalej” brzmiało źle, bardzo nieprzyjaźnie.

	- Jajco! – Krzyknąłem – I tak cię, kurwa, złapiemy! Nie teraz to jutro. Poddaj się!

	- Gówno! – Odkrzyknął. Czyli raczej odmawiał.

	- Negocjuj – Mruknął pod nosem Salceson zsuwając się na trawę. Położył się brzuchem do góry i rozpiął pasek w spodniach.  – Ja się stąd już nie ruszę. Muszę odpocząć.

	- Dobra – Odmruknąłem – E, Jajco! Oddaj tę torebkę, to przestaniemy cię gonić!

	- Gonić to już przestaliście, patałachy! – Odkrzyknął – A torebki nie oddam! Teraz jest moja!

	- Gówno twoja! – Wrzasnąłem, żeby mógł dobrze usłyszeć, bo obok przejeżdżała wielka ciężarówka – Ukradziona jest! Masz ją oddać, to zapomnimy o sprawie!

	- Zapomnicie? Akurat! – Chwilę trawił - Zupełnie?

	- Całkowicie! – Krzyknąłem. Widać było, że propozycja przypadła mu do gustu. Zmarszczył czoło i uruchomił swoje szare komórki. Wszystkie trzy.

	- Ale najpierw wezmę sobie z niej dwie rzeczy! – Jajco otworzył torebkę i zaczął w niej grzebać – To resztę wam oddam.

	- Nie ma mowy! Najwyżej jedną i to nie może być portmonetka! – Byłem gotów przystać nawet na dwie, nogi miałem jak z waty i Jajco zwiałby nam z pewnością. Ale negocjacje to negocjacje.

	- Dwie! – Upierał się Jajco – Chcę dwie! Przeleciałem ponad trzy kilosy, należy mi się.

	- Jedną, kurwa! – Salceson zebrał siły i włączył się do targów – Jak tu zdechnę na zawał, to będziesz odpowiadał za narażenie funkcjonariusza policji na utratę życia. A jak cię będą jutro zgarniać ci z prewencji, to zaręczam, że wszystkich zębów do aresztu nie doniesiesz! Już ja z nimi pogadam!

	Widziałem, że niezadowolony Jajco coś sobie mruczał pod nosem, ale było za daleko, żebym usłyszał co mruczy.

	- Dobra! Niech będzie jedna, ale portmonetka! Przecież nie wezmę sobie cyngli tej starej babci! Ani legitymacji inwalidzkiej!

	Była w tym logika, musiałem przyznać. Jajco nie był idiotą, przynajmniej nie aż takim.

	- Ile jest w portmonetce, spytaj go – Wyszeptał do mnie Salceson.

	- A ile jest w portmonetce?! – Krzyknąłem, znowu głośniej, bo jechał samochód. Ruch tu kurczę jak na autostradzie.

	Jajco pogrzebał w portmonetce, potem wściekły wrzucił ją do torebki.

	- Jasny gwint, dziesięć złotych! – Pomachał  banknotem jak chorągiewką – Dziesięć złotych! Leciałem jak głupi przez pół miasta za dziesięć złotych! Same zelówy mnie więcej kosztowały. Co to za kraj, w którym emerytki nie stać na więcej w portfelu niż dycha?! Dziadostwo! W Germanii byłoby minimum sto euro! Na pewno, kurde balans!

	- No to sprawa się wyjaśniła – Powiedział Salceson i wstał niespiesznie. Jajco zerwał się na nogi gotowy do ucieczki.

	- Weź sobie te dziesięć złotych, torebkę zostaw i idź do domu – Powiedziałem. Jajco zmarszczył czoło. Widać było, że się nad czymś zastanawia.

	- Nie ma mowy! Musicie mi dopłacić! Chcę więcej!

	- Opipiałeś?! – Salceson  znowu poczerwieniał. Teraz był czerwony ze złości. Przedtem z wysiłku. Ale kolor był ten sam – Co?! Może sto euro?!

	- No, nie aż tyle – Jajco rozpromienił się – Ale chcę pięć dych. Inaczej gońcie się, a raczej gońcie mnie, patafiany!

	- Daj mu tę forsę - Westchnął zrezygnowany Salceson – Nie mam siły latać za nim, a wypełnianie papierków na komendzie zajmie nam resztę dnia.

	- Nie mam tyle – Też miałem dosyć pościgu. Zajrzałem do portfela – Dwadzieścia dwa złote. To wszystko.

	- Ja mam siedem –  Przetrząsnął swoje kieszenie – Zostawiłem piterek w domu, w innej marynarce.

	- Dwadzieścia dziewięć! – Powiedziałem – Może być? Nie mamy pięciu dych!

	- Nie macie?! Dwóch gliniarzy nie ma razem pięciu dych?! Naprawdę dziadowski kraj! A, niech będzie!

	Wymiana poszła sprawnie. Szliśmy z tą cholerną torebką w stronę kościoła, dokładnie tam, gdzie Jajco wyrwał ją z ręki jakiejś starej babinie. Zajrzałem do portmonetki.

	- Musimy stanąć przy bankomacie – Zakląłem – Jajco zabrał i te dziesięć złotych.

	- W końcu nie ustaliliśmy, co z nimi będzie – Westchnął Salceson – Nasz błąd.

	Pod kościołem babiny nie było. Musiałaby być durna, żeby tu na nas czekać, minęły już ponad dwa kwadranse odkąd Jajco ukradł jej torebkę i pognał w stronę mleczarni. A my za nim. Ale nie była.

	- Idziemy na komendę, czy załatwiamy to we własnym zakresie? – Salceson usiadł na ławce, zdjął sandały i masował sobie stopy.

	- A jak to sobie wyobrażasz, mój kochany Holmesie, że zgłosimy to na komendzie? Napiszemy w raporcie, że niejaki Stefaniak Bartłomiej, znany szerzej pod pseudonimem Jajco, wymienił z nami osobiście skradzioną torebkę na dwadzieścia dziewięć złotych plus ukradł kolejne dziesięć złotych z owej torebki, a my po tym akcie bądź co bądź świadomego paserstwa, odstąpiliśmy od czynności służbowych w zamian za łapówkę w postaci rzeczonej torebki? Tak będzie dobrze?

	- To nie było tak, sam wiesz – Salceson podrapał się po spoconej łysinie – Po prostu nieznany sprawca w trakcie pościgu porzucił skradziony przedmiot a my, tego, no ...

	Popukałem się w czoło.

	– Wyjdzie na to, że nam uciekł. Tego chcesz w aktach? Spadnie nam wykrywalność, wiesz jak Szef na to patrzy i jak na to patrzą szefowie Szefa. Po głowie nas za to nie pogłaszczą. Nie ma mowy, załatwiamy to po cichu. Oddamy babci tę torebkę i już.

	- A jak starowinka pójdzie na komendę podziękować? To się wszystko wyda.

	- Może nie pójdzie, widziałeś ją? Powłóczyła girami jak paralityk. A na komendę są dwa kilometry pod górę. I schody strome. Nie wlezie, sam ledwo włazisz.

	Zgodził się. Nie miał wyjścia.

	Babula mieszkała na Chrościckiego 4. Tak przynajmniej wynikało z legitymacji inwalidzkiej. Stefania Kozdebska. Stefania. Nawet nie wiedziałem, że jest takie imię. A raczej było. Miała 101 lat.

	***

	Salceson zapukał czwarty raz. Cisza. Chałupa też musiała mieć dobrze ponad stówę, bo jak pukał, to ze ściany obok sypało się próchno. Jakim cudem uchowała tu się taka rudera? Nie wiedziałem.

	- Mocniej zapukaj – Niecierpliwiłem się – Babcia głucha jak pień, trzeba walnąć porządnie!

	- Jak walnę, to się ta cała ruina zawali! – Mruknął ale przywalił w drzwi pięścią. Coś trzasnęło i drzwi się otworzyły.

	- No to do paserstwa doliczymy włamanie. Pięknie. – Minąłem Salcesona i wszedłem do sieni.

	- Pani Kozdebska! Jest tu pani?! – Krzyknąłem wgłąb ciemności. Bez odpowiedzi. Postąpiłem jeszcze dwa kroki.

	Nagle ją dostrzegłem. Stała nieruchomo w głębokim cieniu, tuż przy ścianie. W chustce na głowie i kolorowej spódnicy wyglądała jak z folderu turystycznego albo z zespołu tanecznego Podhale. Obok niej zobaczyłem dwie wielkie walizy. Było coś tak niesamowitego w tym widoku, że aż mi serce podskoczyło do gardła.

	- Pani Kozdebska? – Wyjąkałem. Poruszyła się.

	- A ja to cim, Kozdebska Stefania, córka Władysława – Zapiszczała znienacka – A wy kto panocku?

	- Policja! – Grobowym głosem powiedział Salceson.

	- Policja? A cóżem to ja wam uczyniła policjanty ukochane? – Zapiszczała babcia i załamała ręce   – O ja nieszczęśliwa!

	Poczułem się jak idiota. Ostatnio coraz częściej tak się właśnie czułem.

	- Odzyskaliśmy pani torebkę, tę, którą skradziono pani pod kościołem – Wyciągnąłem przed siebie  torebkę – Proszę.

	Kobiecina złapała ją i przytuliła do piersi.

	- Moja torebusia! Moja! Jak ja wam się odwdzięczę, obrońcy moi?

	- To regularna wariatka – Dobiegł mnie z tyłu konspiracyjny szept Salcesona– Lepiej chodźmy, zanim padnie na kolana i zacznie bić pokłony.

	Byłem za. Jednak teatralne zachowanie staruszki wzbudziło moją zawodową  podejrzliwość.

	- Pani wyjeżdża? – Zapytałem, patrząc znacząco na walizki – Nie zamierzała pani zgłosić kradzieży na komendzie?

	- Chodź, do cholery! – Salceson szarpał mnie za rękaw – Daj jej spokój, to sklerotyczka.

	- Herbaty? – Babunia nagle spoważniała – Może kawy? Z mlekiem?

	- Nie, dziękujemy, my się właściwie bardzo spieszymy.... - Salceson wycofywał się w stronę drzwi.

	- Chętnie – Usiadłem przy stole – Herbaty.

	- Zaraz zrobię – Powiedziała trzeźwo babunia i omijając walizki wyszła z pokoju. Usłyszałem jak nalewa wody do czajnika.

	- Co ty robisz?! – Wysyczał Salceson.

	- Coś mi tu śmierdzi – Uważnie rozejrzałem się po pokoju.

	- Wielkie co, to stara baba, musi śmierdzieć. Mój sąsiad ma dopiero 82 lata, a też śmierdzi i to tak, że przez ściany czuć.

	Intuicja jednak mnie nie zawiodła. Coś zobaczyłem. Z jednej z walizek wyciekała cienka strużka jakiejś ciemnej cieczy. Na podłodze zrobiła się już kałuża wielkości paczki papierosów. Podszedłem do walizki i spróbowałem ją przestawić. Ani drgnęła.

	- Jezu, jakie to ciężkie – Wytężyłem wszystkie siły, ale nic się nie stało. Waliza ważyła ze sto kilo.

	- No coś ty! – Salceson popatrzył z niedowierzaniem – To tylko walizki.

	Złapał rączkę i zaparł się nogami. Nic. Tylko poczerwieniał na twarzy. Szarpnął z całych sił i oczywiście urwał rączkę. Walizka podskoczyła, zamek puścił i torba otworzyła się szeroko. Zawartość wylała się i  wysypała  na podłogę. Oniemieliśmy.

	-O kurwa.... - Wyjąkał Salceson. Ja nic nie wyjąkałem, bo mnie akurat zatkało.

	- Gdzie mapa?! – Na progu stała wściekła babcia z portmonetką w jednej dłoni i wielkim nożem w drugiej  – Gdzie jest moja mapa sukinsyny?! Gadajcie, bo was tutaj zaszlachtuję!

	Żeby nie być gołosłowną, pomachała z zadziwiającą wprawą rzeźnickim nożem wielkości maczety. Ewentualnie maczetą wielkości rzeźnickiego noża, było za ciemno, abym bezbłędnie wychwycił różnicę. Niemniej brak właściwego oświetlenia nie przeszkodził mi w usłyszeniu, jak ostrze przecina ze świstem powietrze. Sielska atmosfera popołudniowej herbatki prysła i zrobiło się mocno nieprzyjemnie.

	- Spokojnie, psze pani..... - Podniosłem ramiona w przyjaznym geście. Babcia postąpiła krok naprzód ciągle wymachując nożem jak tomahawkiem.

	- Wiejemy! – Wrzasnął Salceson i nie czekając wbiegł w najbliższe drzwi. Bez namysłu poleciałem za nim. Szkoda, że bez namysłu, bo nie był to najlepszy ruch. Zamiast na podwórku, znaleźliśmy się w łazience. Obróciłem się i zatrzasnąłem drzwi. Potem obróciłem zasuwkę.

	Usłyszeliśmy przeraźliwe wycie i coś uderzyło w drzwi z taką siłą, że na ich środku pojawiło się podłużne pęknięcie.

	- Ja pierdolę! Co się dzieje?! – Wrzasnął Salceson. Nerwowo szarpał się z kaburą pistoletu. Głuchy łomot i trzask towarzyszył kolejnemu atakowi z zewnątrz. Salceson wyszarpnął wreszcie pistolet i wycelował w drzwi.

	Wszyscy na komendzie wiedzieli, że z bronią służbową nie wolno robić dwóch rzeczy – nie wolno zgubić i nie wolno użyć. Ilość papierów, które trzeba wypełnić przy wykonaniu którejkolwiek z tych dwóch zabronionych czynności była kosmiczna. Albo jeszcze bardziej kosmiczna. Dlatego ja nie nosiłem broni. Mój gnat spoczywał sobie bezpiecznie w policyjnym depozycie. Nie mogłem go użyć, ani tym bardziej zgubić. Teraz tego trochę żałowałem. Może nawet trochę bardziej niż trochę.

	Na szczęście Salceson miał pistolet i perspektywa pisania kilometrowego raportu wydała mu się zdecydowanie milsza, niż rozpłatanie nożem przez szaloną babcię. Alternatywą była ucieczka przez okno łazienki, ale było to raczej trudne, bo łazienka okna nie posiadała.

	- Idź sobie, bo będę strzelał! – Krzyknął drżącym głosem Salceson i wycelował w drzwi. Wycie ucichło.

	- Kochanieńcy, oddajecie mi moją mapkę – Przymilny głosik zza drzwi był słodki jak cykuta – Babcia tak bardzo was prosi. Mapka bardzo jej potrzebna.

	- Mapa? Co za mapa? Gadaj, skąd te flaki w walizce?! – Salceson trząsł się cały jak galareta – Co tam robią ludzkie szczątki, babo jedna?! Kogo zamordowałaś, przyznaj się!!

	- A ładnie to tak zaglądać do nie swoich walizek, chłopcy? – Wyczułem strofujący ton w jej głosie – Grzeczne dzieci tak nie robią. Oj, nieładnie.

	- Nie wzięliśmy żadnej mapy – Krzyknąłem przez drzwi – Niech pani dobrze poszuka, może położyła ją pani w innym miejscu.

	- Tu była, w torebce! – Grzeczności się skończyły – Sklerozy mi nie wmówicie! Zabraliście ją! Ukradliście! Oddawajcie!

	Znowu trzasnęła w drzwi. Skrzydło pękło na dwoje. Salceson podskoczył przestraszony i  nacisnął spust. Padł strzał. Salceson podskoczył. Ponownie nacisnął spust i znowu podskoczył. I tak jeszcze trzynaście razy. Pechowa liczba. Przynajmniej dla babci.

	***

	Kobieta leżała na wznak.

	- Trup na miejscu – Powiedział Lekarz wstając z kolan – Brawo, zabiliście ją piętnaście razy. Nie wiedziałem, że z pana taki snajper – Poklepał Salcesona po plecach – Każdy strzał był śmiertelny. Siedem w serce, osiem w głowę. I co za skupienie, gratuluję.

	Salceson nie był specjalnie zadowolony z pochwał.  Oglądał swój pistolet, jakby to w nim kryła się tajemnica. Ale pistolet jak to pistolet, po prostu był błyszczący i nieodgadniony.

	- A co z walizkami? – Zapytałem.

	- Co najmniej dwa i pół trupa – Lekarz rozpromienił się – Prawie cała kobieta i nieco ponad półtora mężczyzny, tak mi się wydaje. Albo jakieś 80 procent kobiety i 170 procent mężczyzny. Dokładnie będę mógł powiedzieć po sekcji, za jakieś dwa, trzy dni. Ale sposób rozczłonkowania zwłok wskazuje jednoznacznie na Rzeźnika.

	- Rzeźnika?! – Nie wierzyłem własnym uszom – Rzeźnik to ta stara babcia?!

	- Brawo chłopcy! – Szef poklepał mnie po ramieniu. Salcesona nie poklepał, bo ten usiadł i jego ramię było za nisko dla Szefa, a Szef schylać się nie lubił. – Rzeźnik! U nas, na prowincji! Stolica, województwa, centrala, wszystko gania za własnym ogonem, a my tutaj proszę, proszę! Bez tych wszystkich bajerów, mikroskopów, teleskopów, epidiaskopów i takich innych nowoczesnych dupereli. Po prostu kula w łeb! Tak, jak w westernach. Nie tam jakieś gówniane dłubanie patykiem w odcisku półdupka czy dajmy na to kolana, tylko w łeb! - Uderzył pięścią w otwartą dłoń aż plasnęło -  Trzask prask i po wszystkim! Ale tym mądralom szczeny poopadają jak wyślemy raport, że złapaliście najbardziej poszukiwanego seryjnego mordercę współczesnej Europy!

	- „Złapaliście” to chyba niewłaściwe słowo – Wyjąkałem patrząc na martwą babcię.

	Szef spojrzał nie rozumiejąc, ale po chwili uśmiech znowu wypłynął na jego szerokie oblicze jak księżyc na niebo – Fakt, ZŁAPALIŚMY – to właściwe słowo.

	***

	- Nie, to zupełnie nie mogło być tak – Szef patrzył na mój raport i z niezadowoleniem kręcił swoim wielkim łysym łbem – To się zupełnie nie nadaje. Ani do akt, ani do prasy, ani do opadania szczęk, ani do niczego się nie nadaje – Zakończył dobitnie.

	- Ale właśnie tak było… - Zacząłem, ale zamilkłem pod ciężarem jego spojrzenia. Było tak ciężkie jak ołów i zimne jak ołów. Jak bardzo ciężki, zimny ołów.

	- Nie mogliśmy jej namierzyć PRZYPADKIEM, rozumiecie? – Zniecierpliwiony postukał palcem w biurko, ale nie za mocno – To źle wygląda, nieprofesjonalnie. Raport musi być taki, żeby się nadawał. Nadawanie się powinno być jego podstawową cechą. I profesjonalizm. I bohaterstwo. I przenikliwość. I Dobra Policyjna Robota. I profesjonalizm.

	- Profesjonalizm już był – Zauważył nieostrożnie Salceson.

	- Nie szkodzi, to zamierzone – Szef nie dał się zbić z tropu – Raport powinien być podwójnie profesjonalny, a może nawet i potrójnie. Tak więc: I PROFESJONALIZM – Podkreślił. – I Solidna Policyjna Robota.

	- To też.... - Zacząłem, ale zrezygnowałem.

	- Przypadek nie wchodzi w grę. Poza tym jak to wygląda, że sprawca wam uciekł? Nierozpoznany! Złodziej torebek nie ucieka dwóm doskonałym policjantom! Na wszystkich policyjnych filmach taki złodziejaszek zostaje złapany! O właśnie, ostatnio widziałem taki film w telewizorze, tytułu nie pamiętam, może widzieliście? Takich dwóch goni trzeciego,  ten trzeci ucieka, po ulicy, no?

	Nie widzieliśmy. Szef był wyraźnie rozczarowany.

	- No tak, telewizji nie oglądacie, jak krety żyjecie. No więc słuchajcie, oni go gonią, tak jak mówiłem, a on nagle wyciąga pistolet i tratatata do nich! To ten rudy też wyciąga giwerę i trach do  łysego! A ten wysoki wskoczył za pojemnik na śmieci, taki na kółkach! I pcha ten pojemnik, znaczy się przed sobą, żeby ten gruby tylko w blachę trafiał! Walnął go tak tym kontenerem, że tamtemu giwera wypadła i go ten ślepy zastrzelił!

	- Ślepy? To tam był jeszcze jakiś ślepy? – Trochę się pogubiłem.

	- A właśnie,  jakiś ślepy też tam stał! – Szef lekko się zamyślił – To był skomplikowany film, taki dramat kryminalny, sryller. Ale nie o to chodzi. Właśnie taki raport byłby najlepszy. Strzelanina, napięcie, akcja! Żeby było co czytać. Może potem i film z tego nakręcą, kto wie? Albo chociaż książkę napiszą. – Rozmarzył się nagle Szef – Tytuł  „Straszna historia”, bo ten Rzeźnik straszny, bardzo straszny nawet. A to – z niesmakiem trącił mój raport końcem palca – To się nawet do gazety z Biedronki nie nadaje.

	- To co? Mamy kłamać? – Zapytałem wprost. Salceson spojrzał na mnie z podziwem.

	- Zaraz kłamać. Wystarczy lekko podkoloryzować. Ujęcie Rzeźnika musi być wynikiem żmudnego i dokładnego śledztwa, analizy faktów i… – Zerknął z ukosa do ściągawki - Inteligentnej.... czego kurwa? – Wpatrywał się w trzymaną w ręku kartkę – Aha,  de… dukcji! Ta moja żona bazgrze jak kura pazurem. Pomyślcie o kolegach, o dobrym imieniu naszej komendy, co tam naszej komendy, całej polskiej policji do cholery! Jesteśmy w Unii! – Zagrzmiał trochę bez sensu - Tak więc bierzcie się do roboty! Macie 24 godziny, do czasu gdy Lekarz poda wyniki sekcji. I nie zapomnijcie o tym, że to ja nadzorowałem śledztwo i udzieliłem wam wielu bezcennych wskazówek. Chcecie ściągawkę? – Wyciągnął do mnie kartkę papieru.

	- Nie trzeba, pamiętamy wszystko – Wstałem i zasalutowałem.  Wyszliśmy z gabinetu.

	- No to mamy zgryz – Zafrasował się Salceson – Nie umiem pisać kryminałów ani scenariuszy do filmów akcji, ty umiesz?

	Pokręciłem głową. Ale wpadłem na pomysł.

	- Wiesz, nasz Lekarz dużo czyta. Nieraz widziałem jak gazety w kiosku kupował. Wygląda na inteligentnego gościa, może by pomógł?

	Salceson wzruszył ramionami – Zapytać nie szkodzi. I tak musimy do niego pójść po raport  z sekcji.

	***

	- Podobno zabił prawie dwadzieścia osób. Porywał, kroił na kawałki i podrzucał w walizkach w różne miejsca. Ofiary wyglądały jak mielona kaszanka. Identyfikacja była możliwa tylko na podstawie charakterystycznych przedmiotów, bo badania DNA zawodziły, jak wiecie o czym mówię. Po prostu nigdy nie znajdowano ciał pojedynczych ofiar, tylko dwa, trzy pomieszane trupy, dokładnie tak jak tutaj. Kompletny galimatias – Lekarz wziął z jednego stołu krwawy strzęp mięsa wielkości dłoni i podszedł do drugiego stołu, gdzie leżało kilkanaście takich ochłapów ułożonych w kształt krzyża. W prosektorium stały cztery stoły sekcyjne i na każdym z nich leżała krwawa masa we fragmentach.

	- Nie pasuje – Westchnął rozczarowany przykładając mięso do resztek na stole. Podszedł do drugiego stołu i przymierzył – Tu by pasowało, ale człowiek nie może mieć dwóch lewych rąk, nie?

	- Może – Patrzyłem z zainteresowaniem na to co robi Lekarz – Mój szwagier ma dwie lewe. Do wszystkiego. Jak ostatnio naprawiał kran w kuchni to straż pożarna musiała potem wypompować wodę z piwnic w całym bloku.

	- A żyje? – Zapytał Lekarz.

	- Dzisiaj rano żył. Rozmawiałem z nim przez telefon.

	- No to nie on – Westchnął rozczarowany. Podszedł do drzwi i krzyknął – Panie Maćku, piąty stół proszę!

	Do sali wszedł Pan Maciek pchając przed sobą stół sekcyjny.

	- To ostatni, więcej nie mamy – Powiedział ustawiając stół pod ścianą – Dobrze pan sprawdził? Na pewno nie pasuje?

	- No niech pan sam zobaczy – Lekarz przyłożył ochłap do reszty – Tu za mała, tu za duża, tu już mamy komplet a tu lewa już jest. Wychodzi na to, że jest piąty trup.

	- Eeee – Pan Maciek wziął do ręki strzęp ciała – Nie jest za mała, tylko krótko obcięta. Gdzieś tam może być jeszcze kawałek nadgarstka – Ruchem głowy wskazał krwawy stos przy drzwiach - Wtedy by pasowało.

	- Rzeczywiście! – Ucieszył się Lekarz – Co ja bym bez pana zrobił, panie Maćku! Pan Maciek to nasz skarb – Ściszył konfidencjonalnie głos - Złota rączka, do wszystkiego. No, jeszcze tylko siedem kawałków i chwacit.

	- Jak to wygląda? – Zapytałem patrząc na Lekarza, który wziął kolejny strzęp ciała ze stołu.

	- Krwawo – Lekarz przyglądał się okrwawionej rzeczy, najwyraźniej usiłując odgadnąć co to takiego. Podrzucił go pod sufit i zręcznie złapał jedną ręką  – Żartuję. Nie żartuję. Jak myślicie, co to może być?

	- Kolano? – Zasugerowałem.

	- Nie, kolana mamy wszystkie. To raczej łokieć, łokci brakuje – Podszedł i położył fragment na stole. Przyjrzał się krytycznie i niezadowolony przełożył domniemany łokieć na drugą stronę – Tak, to łokieć. Prawy – Powiedział z satysfakcją.

	Zadzwonił telefon. Lekarz miał rękawiczki umazane krwią a telefon był w kieszeni jego fartucha.

	- Pomożecie? – Zapytał. Wyjąłem mu telefon z kieszeni i pokazałem kto dzwoni. Na ekranie zobaczyłem napis – KOMORNIK.

	- Niech pan wyłączy moją komórkę – Poprosił Lekarz – Nie mam teraz na to czasu.

	Zrobiłem jak prosił. Lekarz wrócił do pracy. Salceson z obrzydzeniem patrzył na stoły z jatką.

	- Nie prościej byłoby zbadać DNA czy coś ? – Zapytał. Lekarz  mrugnął do mnie okiem.

	– W prosty sposób nie da się, mówiłem, to kilka ciał, nawet po ich rozdzieleniu DNA jest skażone.  Wszystkie znane ofiary Rzeźnika były identyfikowane w inny sposób, zwykle poprzez charakterystyczne przedmioty, należące do zamordowanych. Części ciał dotąd nie zidentyfikowano w ogóle. Poza tym, ile zabawy bym stracił. A tak zbieram sobie ziarnko do ziarnka, jak puzzle. Lubię puzzle – Rzekł jakby do siebie -  Po co przyszliście?

	Salceson w krótkich słowach wyjaśnił o co chodzi. Patrzyliśmy na Lekarza z nadzieją.

	- Niełatwa sprawa – Powiedział współczująco – Ale spróbować można. Panie Maćku, niech pan tu pozwoli! – Zawołał – Pan Maciek to prosty człowiek, ale dużo czyta. Nieraz widziałem, jak gazety w kiosku kupował – Ściszył głos  – Na pewno wam pomoże.

	***

	- No, zupełnie co innego! – Szef roześmiał się od ucha do ucha. Wyglądał wtedy jakby mu kto wyciął kawał gęby toporem. Łącznie z kilkoma zębami – Teraz to ma ręce i nogi!

	Westchnąłem z ulgą. Salceson aż pokraśniał z zadowolenia. Byliśmy uratowani. Było i profesjonalnie, i czujnie, i przenikliwie, i bohatersko. I profesjonalnie.

	- Te całe Biuro Kryminalistyki to nas może w dupę cmoknąć. Patałachy! Ganiali za tym Rzeźnikiem dwa lata i co? Dwa lata! A my tu ją cap za jaja!

	- Nie za jaja, to kobieta była  – Sprostował Salceson.

	- Ano tak! – Szef spoważniał – Właśnie. Lepiej nie wnikać za co my ją... tego… cap. Kto by pomyślał, że to baba? – Zafrasował się znienacka.

	- Poza tym ta Kozdebska mieszkała u nas od przedwojnia – Powiedziałem – Może lepiej nie podkreślać, że mu tu ją hop siup tak zaraz, bo się przyczepią, że Rzeźnik u nas od początku działał, a my ją dopiero teraz cap.

	-  Jak długo mieszkała? Od jakiego przedwojnia? – Szef popatrzył na mnie nie rozumiejąc.

	- Od pierwszego – Wyjaśniłem – Czyli od 1914 roku.

	- O, to rzeczywiście lepiej nie podkreślać – Zgodził się Szef – Tak czy siak, wysyłam raport do centrali, będą ordery! Awanse! Odmaszerować!

	***

	- Cholera, zapomnieliśmy napisać o mapie – Powiedział Salceson na korytarzu.

	-        Celowo nic nie wspomniałem. Zaraz by się czepiał, że to niewyjaśniony wątek. A tak cicho sza. Starucha zwariowała, kto by tam zwracał uwagę na to co mówiła. Przecież nikt normalny nie kroi ludzi na kawałki i nie wpycha do walizek. Poza tym czego to mogłaby być mapa? Pojezierza Mazurskiego?

	Salceson skrzywił się – Nie, no co ty? O mapę pojezierza chyba nie robiłaby takiej afery. W końcu ile taka kosztuje, dychę?

	- Specjalnie bogata to babcia nie była – Przypomniałem mu – Może jej było żal pieniędzy?

	- Jej bardziej zależało na tej mapie, niż na pieniądzach, takie mam wrażenie –  Powątpiewał Salceson  – Ja bym przycisnął Jajco, czy nie zabrał czegoś jeszcze poza dychą z portmonetki.

	Nagle mnie olśniło.

	– Pamiętasz co ona trzymała w ręce jak wróciła z kuchni? Z pretensjami, że buchnęliśmy jej mapę?

	- No pewnie! Takiego majchra to ja w życiu nie widziałem. No, może Rambo miał podobny, ale proporcjonalnie to jednak....

	- Nie o tym mówię. W drugiej ręce miała portmonetkę! Mapa musiała być w portmonetce! Idziemy do Jajca!

	Poszliśmy.

	***

	- Jak Boga kocham, tylko tę dychę wziąłem! – Jajco podniósł dwa palce w geście przysięgi – Wierzący jestem, do kościoła chodzę. Nie skłamałbym przecież, to grzech!

	- Taaa..? - Salceson naparł na niego brzuchem – Do kościoła chodzisz! Starym babom torebki wyrywać! Chrześcijanin z ciebie jak się patrzy! Co jeszcze robisz? W grobach też grzebiesz? Zwłoki okradasz? - Jajco popatrzył na nas przerażony.

	– Skąd wiecie? Kac mnie wydał? To skurwysyn! Tylko raz byłem, może dwa. To Kac mnie namówił, jak Boga kocham, wierzący jestem, do kościoła chodzę! Nie skłamałbym przecież, to grzech!

	- A mogiły okradać to nie grzech?! – Salceson wciąż napierał na niego brzuchem. Jajco był chudy jak patyk, przyduszony wydawał się jeszcze bardziej chudy, a raczej jeszcze bardziej płaski.

	- Marnować dobre rzeczy to też grzech – Z trudem łapał oddech – Im już niepotrzebne, przecież nie żyją. A ludzie takie rzeczy do trumien wkładają, że żal po prostu zostawić na zmarnowanie. Zegarki, łańcuszki, sygnety, komórki...

	- Komórki? – Nie wierzyłem – Wkładają do trumien komórki? Nie zalewaj!

	- No! Wkładają! Stary Korniszewski miał, i Nowak, ten szewc, i Włodawska...

	- Podobno tylko dwa razy kradłeś w grobach hieno cmentarna! – Salceson jak chciał to wyglądał strasznie. Teraz właśnie chciał.

	- Kac mi mówił, ja tylko dwa! Wierzący jestem....

	- Wiem, wiem – Przerwałem mu – Pokaż tę dychę. Tę z portmonetki.

	Salceson spojrzał na mnie nie rozumiejąc. Przestał przyduszać Jajca do ściany i cofnął się o pół kroku. Jajco wziął głęboki oddech i nabrał nieco objętości.

	- Nie mam – Rozłożył ramiona – Wydałem dzisiaj rano. Całą forsę jaką miałem. U Zezowatej Felicji, na dziewczynki wydałem, co do grosza. Jest tam taka nowa, Rosjanka, Tamara, mówię wam co za maszyna! – Oczy mu się zaświeciły – Warta każdej ceny!

	- Zboczeniec! – Z obrzydzeniem wycedził Salceson i odsunął się jeszcze bardziej.

	- A co? Ty dziewczynek nie lubisz? Wolisz chłopców czy zwierzątka? – Jajco odzyskał rezon. Ale dla pewności przeszedł za stół.

	- Mam żonę i dzieci, debilu – Oburzył się Salceson i ruszył wokół stołu – Jak ci zaraz ...

	- Dobra, przestańcie – Wtrąciłem się w konwersację – Daj mu spokój. Idziemy, nic tu po nas. A jak puścisz parę z gęby o torebce, to Kac się dowie, kto na mieście rozpowiada o tym, że on groby okrada, jasne?

	***

	- Myślisz o tym co ja? – Zapytałem Salcesona. Bez sensu, bo wyraz jego twarzy bynajmniej zaprzeczał jakiejkolwiek aktywności  kory mózgowej. Patrzył na mnie nic nie kapując.

	- Słuchaj, jeżeli babci zginęła mapa, a jedyną rzeczą jaka znikła z jej z torebki była dycha, to znaczy, że...? - Zawiesiłem głos i z nadzieją spojrzałem na Salcesona. Ale ten tylko gapił się bezmyślnie jak framuga na schody.

	- To.... -  Nie traciłem nadziei.

	Nic. Zero. Null. Pustka w oczach. Nie, nie pustka. Głęboka otchłań nicości.

	- To... idź sam do Felicji, ja nie wejdę do burdelu, żeby nie wiem co – Powiedział po chwili – Bo jak mnie tam kto zobaczy i Maryśce powie.... I tak już na mnie patrzeć nie może. A ja na nią. Dobrze, że dzieci nie mamy. Ta dwójka to jej z pierwszego małżeństwa i na szczęście dorosłe już, swoje życie mają. Ostatnio wciąż się kłócimy, ja jedno słowo, ona tysiąc. Awantura za awanturą.

	- To się rozwiedź.

	- Akurat! Myślisz, że da mi rozwód? To jędza, zrobi wszystko, żebym miał tylko jak najgorzej. A jeszcze ten cholerny kredyt na dom. Pożera mi całą pensję. Jakbym mógł, to bym go spalił. Mówię ci, moje życie to piekło, kolejnej awantury mi nie potrzeba.

	- Dobra, sam pójdę – Wiedziałem, że go nie przekonam. Postanowiłem zmienić temat.

	- Pamiętasz jakie ciężkie walizy miała babcia? Myślisz, że sama dałaby radę je wnieść do domu?

	- Wiesz, jakoś mi nie pasuje, jak mówisz o niej „babcia” – Salceson skrzywił się z niesmakiem.

	- To jak mam mówić? Rzeźnik jest rodzaju męskiego - Wzruszył ramionami.

	– Może „Rzeźnica”? - Teraz to mi się nie podobało.

	– Brzmi jak sprzęt AGD. „Krajalnica”, „Szatkownica”, to baba nie mikser czy lodówka, jakoś nie pasuje.

	Chwilę milczeliśmy. Nic sensownego nie przychodziło nam do głowy. Salceson nagle oprzytomniał.

	– Co chciałeś? Że niby była taka silna?

	- No właśnie. Nie mam pojęcia dlaczego. Przecież miała 101 lat.

	– Fakt... A może wcale nie była taka stara? Mogła mieć 90 albo 85. Legitymacja mogłaby być sfałszowana.

	Popukałem się w czoło.

	– I co? Jakby miała 85, to by było ok. Mogłaby machać na prawo i lewo pięćdziesięciokilową walizką?

	Wzruszył ramionami.

	– Może trenowała albo co. Teraz staruchy to nawet na siłownię chodzą, sam widziałem. I w ping ponga grają. Takie czasy. Koło cukierni obok rynku, gdzie kupuję ciastka, jest fitness klub, czasami widzę przez szybę jak ćwiczą takie stare dziady, że aż dziw jak ludzie długo żyją.

	– Zgłupiałeś?! - Zdenerwowałem się - Trenowała? Chyba tylko machanie tasakiem! I żeby nie wiem jak intensywnie, to niemożliwe, żeby stara baba była taka silna, silniejsza nawet od ciebie, chociaż ty pakujesz głównie mięśnie żuchwy – Spojrzałem na zegarek – Za dwie godziny Lekarz ma robić jej sekcję, idź tam i zobacz czy nie wykroi jakiś niespodzianek.

	- Jakich niespodzianek? – Nie chwytał – Kaloryfera na brzuchu? Bicepsów jak melony?

	- Tak, siłownika w dupie – Zakpiłem zniecierpliwiony - No, nie wiem, narkotyków, dopalaczy, sterydów, herbicydów, czegoś co jej dało taką siłę.

	- Herbicydy to środki do roślin – Skrzywił się sceptycznie  – Tylko sraczki można dostać.

	- A ty chemik jesteś, czy co? – Nie wytrzymałem. Zamilkł obrażony. Chwilę staliśmy w milczeniu a niezręczna cisza zawisła wokół nas jak mgła.

	- No to lecę – Powiedział w końcu Salceson - Tylko wiesz, że od patrzenia na surowe mięso mi się niedobrze robi? Wiesz to, prawda?

	- Doceniam twoje poświęcenie – Westchnąłem – Nie musisz siedzieć przy sekcji. Wystarczy jak wypytasz Lekarza po fakcie.

	Wyraźnie mu ulżyło. Nagle przyszło mi coś do głowy.

	- Słuchaj, nie dziwi cię, że Kac wszedł w spółkę z takim obszczymurem jak Jajco i cmentarze okrada? – Zapytałem.

	- Nie wiem – Zmienił wyraz twarzy z naburmuszonego na zadumany – Wydawało mi się, że kasy to Kac ma w opór. Firma budowlana, willa, fura jak się patrzy, basen i to z wodą, nie to co u Szefa, kucyk dla dziecka. Jego żona chodzi obwieszona świecidełkami jak choinka na Nowy Rok. Ale wiesz jak to jest, kasy nigdy dosyć. Chciwość, pazerność, pogoń za cieniem, to choroba naszych czasów – Westchnął – Sinus Tempomat, jak powiadali starożytni Rzymianie.

	Popatrzyłem na niego z podziwem. Nie wiedziałem, że zna łacinę. Niby zwykły Salceson, a wewnątrz taki filozof.

	A on odwrócił się i powlókł się jak na skazanie.

	***

	Zezowata Felicja zasłoniła swą obfitą piersią kasę fiskalną.

	- Że co? Wszystkie banknoty? Przecież zapłaciłam jak co miesiąc, dzwoń do komendanta jak mi nie wierzysz!

	Ciężko było odkapować, czy patrzy na mnie, czy na kasę, zależy od tego, które oko wziąć za punkt odniesienia, ale żadne z oczu nie patrzyło przyjaźnie.  Spróbowałem jeszcze raz.

	– Nie wszystkie, tylko dziesięciozłotówki i nie zabiorę tylko popatrzę, wezmę najwyżej jeden, ale dam ci za niego inny banknot.

	Felicja sprawiała wrażenie, jakby wciąż nie rozumiała. Była dopiero trzecia po południu, zdecydowanie dla niej za wcześnie na aktywność zawodową. Albo zdecydowanie za późno.

	- Pieniędzy nie rozmieniamy – Powiedziała po chwili – Chcesz, to możesz kupić szampana, trzysta za butelkę.

	Wpadłem na pomysł.

	- Słuchaj, wczoraj był u ciebie klient i zapłacił prawdopodobnie fałszywymi pieniędzmi. Jak mi nie pokażesz kasy, to wezwę tu dochodzeniówkę, nie dość, że zrobią ci kipisz jak się patrzy, to jeszcze zamkną interes na tydzień i komendant ci nie pomoże, bo takie sprawy robi CBŚ z województwa. Dotarło?

	Dotarło. Niechętnie otworzyła szufladę i odsunęła się na bok.

	- A grzeb sobie psie ile chcesz. Ale pamiętaj, że wiem ile tam jest i jak zginie jedna złotówka, to pożałujesz!

	Nie miałem pojęcia czego szukam. Wiedziałem tylko, że był to banknot 10-złotowy. W kasie leżało ich dokładnie siedem. Jeżeli Jajco mówił prawdę, to wśród nich była mapa Rzeźnika. Obejrzałem uważnie każdy z banknotów, ale żadnej mapy nie zauważyłem.

	- Wybierałaś z kasy jakąś dychę od wczoraj? – Zapytałem. Zaprzeczyła ruchem głowy - Słuchaj, wezmę je wszystkie, tylko muszę skoczyć do bankomatu po gotówkę.

	- Nie musisz, mam terminal – Ziewnęła. Tak, to zdecydowanie nie były godziny jej aktywności zawodowej. Może dlatego była taka wściekła.

	Popatrzyłem na banknoty przy dziennym świetle. Na żadnym nie było mapy ani niczego innego, co by ją mogło przypominać. Tylko na jednej dziesięciozłotówce widniało kilka liter i cyfr nabazgranych długopisem, A5 16, B7 4. To nie była żadna mapa, tylko bazgroły bez sensu. Coś się musiało babci pomylić. Trudno zachować trzeźwość umysłu w tym wieku, w dodatku regularnie zabijając ludzi siekierą. Już to samo świadczyło o szaleństwie, kto normalny robi takie rzeczy? Nikt.
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